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władzą P iłsudskiem u U-go a nie 15-go listopada (str. 240). N iedokładnie  w ytłu ­
m aczone są powody niedojścia do skutku  gab ine tu  Daszyńskiego, a pow ołania  
gab ine tu  Moraczewskiego w listopadzie  1918 r. N iedokładnie  op isano  też prze­
bieg walk o Lwów w lis topadzie  1918 (str. 264).
M im o przejaw iającego się często nacjonalistycznego stanow iska autora, zdoby 
się on przeważnie na duży spokój w om aw ian iu  sprawy polskiej i swoją ks iążką 
powiększył bogatą dotąd  w pam iętn ik i i publicystykę, a ubogą w opracow ania 
naukow e literaturę h istoryczną o sprawie polskiej w czasie Pierwszej W o jny  
Światowej.

K r z y s z to f  D u n in -  W ą s o w ic z

R i c h a r d  W o n s e r  T i ms :  G erm anizing  Prussian Poland. New York 
Co lum b ia  Univ. Press, 1941, s. 312.

Z nielicznych publikacji autorów  obcych pośw ięconych zagadn ien iom  po lskim  
książka ta zas ługu je  na uwagę ze względów m etodycznych, rzeczowych i aktu- 
alno-politycznych. flu to r oparł swą pracę prawie wyłącznie na drukowanym  
m ateria le  n iem ieck im  zebranym  przed w ojną w b ib lio tekach berlińskich i w Poz­
nan iu . Z polskich wykorzystał jedynie prace, wydane w języku  n iem ieck im  lub 
francuskim , a więc epokow ą puDlikację źródłową Krysiaka z r. 1919 H in t e r  d e n  

K u lis s e n  des O s tm a rk e n - V e re in s , Pam iętnik i B ogdana  Hutten-Czapskiego (Berlin 
1936), m iędzynarodową ank ie tę  SIENKIEWICZA z r. 1909, w m nie jszym  s topn iu  prace 
Zygm. Chłapowskiego, J ó z e fa  Mycielskiego, b . W in iarskiego i inne . Karwowski, 
Buzek i Feldm an (ojciec i syn) figuru ją w spisie ty lko ze względów form alnych, 
ň  jednak  i na tak  jednostronne j podstawie źródłowej potrafił autor stworzyć 
objektywny obraz wydarzeń. Tims zaznacza na wstępie, że przedstawiając walkę 
żyw io łu n iem ieck iego  z po lskim  w ramach Zw iązku H. K. T. zam ierzał zbadać 
wpływ tej organizacji na an typo lską  politykę rządową oraz na wytworzenie się 
specyficznego typu nac jona lizm u niem ieck iego, typu, który zaważył na wypad­
kach światowych. Nie usiłował natom iast przedstawić drug iej strony m edalu , 
tj. po lsk iego ruchu narodowościowego w Prusiech.

Nie m ożna wszelako zgodzić się z autorem , że dzieje, które kreśli, tyczą 
g łów nie N iemców i że dlatego materiały, na których praca została oparta, były wy­
łącznie  niem ieckie. Kontrakcja społeczeństwa polskiego znaczy się w c iągu pracy 
bardzo wyraziście, choć nie obfituje w szczegóły biograficzne. Zresztą po stronie 
niem ieck ie j, poza plastycznie nakreślonym i postac iam i triumw irów  H ansem anna , 
K ennem anna  i T iedam anna, społeczeństwo pruskie u ję te  jest również raczej 
jako  silna, zwarta a bezim ienna grupa spo łeczna prąca falą przeciw fali polskiej. 
Indeks osobowy um ieszczony na końcu  książk i jest uderza jąco  szczupły. M im o 
to, a m oże właśnie dlatego, praca Timsa tym  silniej uwydatnia dynam ikę pro­
cesu dziejowego. Przeznaczona dla czyte ln ika za oceanem  nie obciąża go 
balastem  nazwisk i nazw, skupia uwagę na tym, co istotne. Jasno ść  w u jęc iu  
tem atyk i, dobre rozp lanow anie  materiału, dużo  zdrowego sądu, trafn ie  rzucone 
uwagi, prostota i log ika  wniosków, składają się na całość a trakcy jną.

W alka o z iem ię I walka o język wypełn ia ją karty książki. W ram ach tej 
tem atyk i przedstawia au to r realizację program u ideow ego, który dnia 3 lis topa­
da 1894 r. postawili sobie twórcy „Zw iązku dla pop ieran ia  niem czyzny w m ar­
chiach w schodnich“. M ożnaby rzec, że kreśląc dzieje te autor silniejszy nacisk 
po ło ży ł na walkę o ziemię, łącząc z nią rzeczowo walkę o ludność. Czy dlatego, 
że bliższą i zrozum ialszą dlań była gospodarcza i spo łeczna strona zagadn ien ia , 
czy też że rozgrywkę o ziem ię uważał za decydującą o polskości względnie 
niem ieckości wschodnich prow incji niem ieckich? S łusznie łączy Tims program  
uszczuplenia stanu posiadania ziem i przez Polaków  z program em  uszczuplenia 

liczebności Polaków. W ykazując rozbieżność i sprzeczność w m etodach dzia łan ia 
przvwódców H. K. T. dochodzi au to r do paradoksalnych wniosków . Twórcy 
O s tm a r k m - V e r e in ’u  byli przeważnie posiedzicie lam i wielkich m ajątków  ziemskich 
1 z natury <4eczy konserwatystam i. W ykup ziem i z rąk polskich przez Kom isję 
K o lon izacv jną powiększał stan posiadania m niejszych lub  większych osadn ików  
niem ieckich, ale stosunkow o niewiele stwarzał now ych— drobnych osad niemiec- 
ckich, a tym  sam ym  w n r ły m  ty lko stopn iu  pow iększał procent ludności nie­
m ieckiej w prow incjach wschodnich. Banki polskie na tom iast parcelu jąc m a ją tk
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obywateli polskich wzgl. n iem ieck ich m iędzy bezrolnych Polaków , pow iększały—  
przed ustawą osadniczą z r. 1904 —  stan  liczebny drobnych właścicieli polskich. 
D ochodził fakt inny, na który au to r szczególnie  zwraca uwagę. Odpływ  ludności 
n iem ieckiej, a nawet i polskiej; na przemysłowy zachód N iem iec wyrównywany 
bywał przez napływ nowych sil roboczych polskich z zaboru austriackiego 
i rosyjskiego. Coprawda późn ie j ograniczy ł rząd tę im igrację wprowadzając 
stałe term iny dla pracy sezonowej. W rozważaniach dem ograficznych nie uw zglę­
dnił m oże autor dostatecznie częściowej industria lizacji pierwotnie roln iczych 
prow incji wschodnich. Rozwijając się coraz to lepiej przemysł roln iczy i związane 
z nim  po lsk ie  placówki handlowe i bankow e dawały Polakom  nowe m ożliw ości 
bytowania.

Ciekawe są spostrzeżenia autora o tym , że „Związek dla pop ieran ia  n ie m ­
czyzny w m archiach wschodnich“ tworzył w państw ie pruskim  dziwną przy­
budówkę rządową (a super— governm ent, Nebenregierung) n iekon iecznie  zgodną 
z lin ią  wytyczną polityki zewnętrznej jak  i wewnętrznej państwa. D ążność do ode­
grania sam odzie lne j roli w państw ie tkwiła ju ż  w zaran iu  Zw iązku. N arodzinom  
jego  patronowali b. Kanclerz Rzeszy O tto  B ism arck i syn jego  Herbert, f lu to r 
nie przypuszcza wszelako by obaj B ismarckow ie łączyli z dzia ła lnością H. K. T. 
własne polityczne cele. Czy jednak  w r. 1894 i latach następnych nie był możliwy 
powrót do władzy, jeśli nie seniora, to B ism arcka jun io ra , a w każdym  razie 
wskrzeszanie tradycji politycznej, k tó rą  obaj reprezentowali? W dziejach H .K . T. 
stwierdza ailtor rozbieżności, które m im o  pozornej współpracy powstawały m iędzy 

program em  O s tm a r k e n ·  V e re in 'u. a po lityką rządu za kanclerza Bethmanna- 
Hollwega. Rząd w posun ięc iach taktycznych m niej lub  więcej liczył się z sytuacją 
m iędzynarodow ą, z Austrią, która po tęp ia ła  eksterm inacy jną i ge rm an izacy jną 
po litykę sojusznika, i z Rosją, która gotowała się do wojny. W epoce Im peria ­
lizm u zam orsk iego  wolał też rząd Rzeszy wydawać m iliony  raczej na kolej 
bagdadzką —  tu  dodajm y: 1 na Inwestycje w afrykańsk ich ko lon iach . —  n iż na 

wspieranie m archii wschodnich.

Potęgowała rozbieżność m iędzy Związkiem a rządem , i m iędzy Zw iązkiem  
a m asą społeczeństwa, kwestia socja lna . Góry H. K. T. reprezentowały dużą  
w łasność ziem ską. Siła H. K. T. w zaran iu  istn ien ia  po legała  na jej wielkiej n ie ­
zależności finansowej. S ławetny trium w irat H annem anna , K ennem anna  1 Tiede- 
m anna  to  coś w rodzaju trustu bogaczy, wielkich obszarników  (K ennem ann 
z swymi 115 tysiącam i m orgów  byl najw iększym posesjonatem  w całych N iem ­
czech) i kapitalistów , do którego to trustu dołączyli się inn i. Nowe czasy niosły 
nowe problem y socjalne i ekonom iczne . Program  H. K. T. nie uwzględniał in te ­
resów średnich warstw n iem ieck ich, zatrudn ionych w przemyśle i handlu , nie 
rozwiązywał też spraw życiowych d robnego  osadnika. Katastrofa w ojenna prze­
kreśliła uzyskane w Ciągu 25-lecla walki zdobycze n iem ieck ie na wschodzie, 
przeszkodziła urzeczyw istnieniu dalszych p lanów  H .K . T., które m iały unicestw ić 
żywioł polski. H. K, T. w rozbiciu spo tka ła  się po wojnie w ogn iu  dwustronnej 
krytyki. Je d n i przeciwnicy zarzucali, że przez swą typową pruską ostrość H. K. T. 
więcej zaszkodziła n iż dopom og ła  interesom n iem ieck im  na wschodzie, drudzy 
twierdzili, że walka z Po lakam i dlatego nie była efektywna, że zabrakło jej bru-. 
ta lne j siły. Nie kto inny, jak  Hitler, oskarżał przedwojennych po lityków  w pro­
wincjach wschodnich o połow iczność poczynań . Jest w tym  oskarżen iu  groźna 
zapow iedź tego, co nastąpić m ia ło , choć autor wydając swą pracę w początkach 
wojny z pewnością nie zdawał sobie sprawy z nowej okru tne j rzeczywistości.

Dziś, gdy po koszm arze drugiej wojny czytam y dzieje po lityk i germaniza- 
cy jne j upraw iane j przez rząd pruski i H. K. T-ę w ćwierćwieczu lat 1894 — 1918, 
to ów okres walki i sam oobrony Polaków  wydaje się idyllą. Bezstronne pióro 
autora  u jm u je  tym  dziejom  wiele goryczy i nam iętnych  zgrzytów. M oże właśnie 
d latego tym lepiej trafi do przekonan ia  cudzoziem com . To, że au to r czerpie z prze­

obfitej masy dokum entów  i publikacji n iem ieck ich po tęgu je  w iarogodność 
tw ierdzeń. N iem nie j obraz sam oobrony Polaków jest zbyt optym istyczny, a sku­
teczność ataków  wymierzanych ze strony pruskiej nazbyt podaw ana w wątpliwość. 

W rzeczywistości sytuacja Polaków  w zaborze pruskim  u progu  wielkiej wojny 
była dużo  poważniejsza, a proces wchłan ian ia elem entu polskiego przez nap ły ­
wowy żywioł n iem ieck i 1 rozkład kultury po lskie j na zagrożonych terenach daleko 
posunięte. H istoriografia nasza wpada coprawda w dwie krańćowości. Zatrzym ując 

się na rzeczach drugiej wagi (wóz Drzym ały, strajk szkolny) roztkliw ia się i łzawi
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zbytn io  lub uderza w ton  heroiczny, Tims daleki jest od sentym eta lizm u i od 
trag izu jącego  patosu. Trzeźwość i um iar, z jak im i op isu je  wydarzenia, m ogłyby 

zna leźć u nas naśladowców, choć nurt badań i obserwacji w inien by ulec 
pog łęb ien iu .

Posm ak aktualności m ają w książce Timsh rozdziały IX i X. f lu to r  wykazuje 
łączność m iędzy program em  H. K. T. a ruchem pangerm ańsk im , stwierdza k ie ł­
ku jący  w ideolog ii H. K. T. zalążek rasizm u, propagandę  wiary w posłannictwo 
N iem iec na W schodzie i w całej Europie . Siew prusaczyzny dojrzewa zwolna 
w całych N iemczech za pośrednictwen O stm arhen-  V e re in ’u , który posiada cz łon ­
ków nie ty lko  we w schodnich prowincjach państwa, ale prawie we wszystkich 
większych m iastach n iem ieck ich . A po teoza  państwa i narodu n iem ieck iego 
prowadzi do identy fikacji obydwu pojęć. Stąd ju ż  krok jeden do narodowego 
socjalizm u. Autor kończy swą pracę rozważaniem  tego, co w ruchu H. K. T. byto 
typowe i sym ptom atyczne. „D ążenia  i uprzedzenia przeciętnych N iem ców — pisze— 
były przez H. K. T. w swoisty sposób doprow adzone do takiego stanu zapa lnego , 
że zan iepoko iły  i zaprzątnęły um ysły m ężów  stanu Europy i świata na długi 
szereg la t“.

„G erm aniz ing  Prussian P o land“ jest cenną pozycją dla grona polskich badaczy 
ery Bism arcka, Capriv iego, Bülowa i Bethmanna-Hollwega. f lu to r  dostarcza wy­
ciągów  z bogatego  m ateria łu źródłow ego, który dziś ju ż u legł częściowo zn isz­
czeniu, daje- ponadto przem yślaną, oryg ina lną syntezę, k tóra m oże  stać się 
punk tem  wyjścia dia dalszej dyskusji naukowej. N iem niejsze zainteresowanie 
winna by książka TlMSfl wzbudzić w szerokich kołach społeczeństwa polskiego, 
zwłaszcza u przedstawicieli tej generacji, która przeżyła okres H. K. T.1).

W is ła w a  K n a p o w s k a

!) por. także  rec. W . Jhkobczykr w Rocznikach H istorycznych XVII 1, 1948 

268-272 (R ed .).
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